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Krwawe konflikty tt ielefonadi
Dyr. Żolyński urządza „pogrom"

TRAMWAJE
S trajk  trw a .
P rzeb ieg sp o k o jn y . W y zna ­

czen i p raco w n icy  d o g ląd a ją m a ­

szy n  i p o rządk u .

P o ru szen ie u m y słó w  w y w o ła ­

ły w ieści o za jściach w  te le fo ­

n ach .

N a  d zisie jszem  w iecu  tram w a ­

ja rzy  m ają  b y ć o m ó w io n e szcze ­
g ó ły d alsze j ak c ji.

7 b ezb ro n n y ch k o b ie t p o ran io n o !
W d n iu o n eg d ajszy m p ó d l w ie o d w io z ło d o d o m u . Jedn a  

w ieczó r gm ach te lefo n ó w  p rzy z ^ ich  zo sta ła  o g łu szo n a  u d erze-  
u l. Z ieln e j sta ł się w id o w n ią  | n iem  w  g ło w ę jak iem ś tw ard em  

'o b u rza jąceg o , sk and aliczh eg o  

za jśc ia .  . ,
D zień  p rzeszed ł sp o k o jn ie . T e  

le fo n istk i p ełn iły słu żb ę p rzy  
ap ara tach  n iew y iączo n y ch , resz ­

ta  w  sp o k o ju  i p o rząd k u za leg a ­
ła g aru ero b ę g m ach u te lef.

W  m ięd zy czasie , w w y n ik u  

n arad u p . m arsza łk a R ataja , 
o d b y ty ch w ieczo rem  d n . 2 9 -go  
b . m ., p . M in iste r P racy zap ro ­
p o n o w ał zarząd o w i P . A . S . T -y  
im ien iem  rząd u w aru nk i u g o d y , 
p o leg a jące n a n astęp u jący ch , 
d ający ch  o b u  stron o m  m o żliw o ść  
k o m p ro m isu , w aru n k ach :

1. T elefo n istk i n aty ch m iast  
p rzery w ają strajk  i o św iad czają  

g o to w ość u d zie len ia sa ty sfak c ji 

Z arząd ow i P . A . S . T -y .
2 . P . A . S . T -a ró w n o cześn ie  

p rzy w raca d o p racy d y m isjo n o ­
w an ą  p . C h o d zick ą .

3 . S p raw y sp o rn e p rzek azu je  
się arb itrażo w i.

T erm in  o d p o w ied z i P . A , S . T .

U p ły w ał o  g o d z . 6  w iecz .
Z am iast te j o d p o w ied zi, m o ­

g ące j z lik w id o w ać stra jk , P . A . 
S . T . w  o so b ie d y rek to ra Ż o ły ń -  
sk ieg o  zg o to w ała  sto licy  n iesp o ­
d ziew an y , b ru ta ln y  i k rw aw y  in ­

cy d ent.

Jak n a m iejscu za jśc ia p o in - 
io rm o w an o w y słan n ik a „G ło su  
C o d zienn eg o " —  d y r. Ż o ły ń sk i 
zm o b ilizo w ał n a tę g o d zin ę b o ­
jó w k ę z 9 o so b n ik ó w (p o d o b n o  
ze „S traży N aro d o w ej" ?!), za  
o p atrzy ł ich w  leg ity m acje p ra ­
co w n ik ó w  P . A . S , T -y , p o cźem  
p o p rzez p ry w atn e sw o je m iesz ­
k an ie  w  g m ach u  te le fo n ó w  w p ro  
w ad ził ich sam  n a ty ły p o ste ­
ru n k u  te lefo n istek , k tó ry  d la  p o ­
rząd k u  ak cji strajk o w ej sta le d y  
żu ro w ał w  b ram ie g m ach u  te le ­
fo n ó w .

N aw iasem d o d ać n ależy , iż  
w ty m że czasie u k aza ła się n a  
m ieśc ie o h y d n a w in ten cjach , 
p lu g aw a w  treśc i o d ezw a Z w ią ­
zk u  L u d o w o -N aro d o w eg o w  sp ra  
w ie stra jk ó w .

P o zm y len iu czu jn o śc i p o licji 
b an d a n ap astn ik ó w  p o d o so b i­
sty m  p rzew o d em  d y r. Ż o ły ń skie-  
g o u d erzy ła „w stęp n y m  b o jem "  
n a te le fo n istk i. W  efek c ie n a ­
ta rc ia o p ry szk ó w  n a b ezb ro n n e  
k o b ie ty n a te le fo n iczn y m  „p la ­
cu b o ju " p o zo sta ło sied em  p o -  

szw an k o w an y ch p raco w n ic , z  
k tó ry ch d w ie w ezw an e P o g o to-

n arzęd ziem .
N a m iejsce w y p ad k u  p rzy by li  

n aty chm iast p p . K o m isarz R zą ­
d u , Jarm o ło w icz , o raz N acz . 
W y d z. B ezp ieczeń stw a, B ie lec ­
k i. S traż b ezp ieczeń stw a o b ją ł 
k o rd o n p o lic ji.

P o sło w ie P o p ie l i W aszk ie ­
w icz (N , P . R .j, u w iad om ien i 
o  n ap ad zie  o p ry szk ó w , u d ali się  
n aty ch m iast d o  p . m in istra  sp raw  
w ew n ętrzn y ch , ab y zażąd ać  n a ­
ty ch m iasto w ej in te rw en cji i p o ­
sk ro m ien ia „b o jo w y ch n astro ­
jó w " P , A , S . T -y , P o sło w ie  
zw ró cili u w ag ę p . m in istra -a  
fak t, że  P , A . S . T -a  zam iast w y ­
zy sk ać n asuw ającą się m o żli­
w o ść k o m p ro m isu  —  w o ła ła jąć  
się te rro ru  w o b ec ,,, k o b ie t.

Z d aw ało b y się , że zg ro zą  
p rzejm u jący ten fak t b estjals  
stw a ze stro ny rep rezen tan ta  
szw ed zk o s rząd o w eg o k ap itas  
łu  n ie w y m ag a k o m en tarzy .

Jed n ak że trzeb a p o d k reślić  
n astęp u jące  m o m en ty :

W  P . A . S . T . w ięk szo ść  k as  
p ita łu p o siad a rząd  p o lsk i.

P rezesem  P . A . S . T sy  z ras  
m ien ia rząd u  p o lsk ieg o  jes t b . 
m in iste r p rzem y słu , „rad y k ał"  
— w y zw o len iec, d r. S tefan  

O sso w sk i, jask raw y  zw o len n ik

„ tw ard e j ręk i w o b ec p raco w n i  
k ó w . I o to w łaśn ie w tem  
p rzed sięb io rstw ie u zu ch w alo s  
n y b ezczyn n o śc ią rząd u „d y s  
rek torek " p o zw ala so b ie n a u s  
p lan o w ane n a z im n o ło b u zer?  
sk ie i k rw aw e n ap ad y .

O to d o czeg o d o p ro w ad za  
k u n k ta to rsk a, zag ad k o w a taks  
ty k a  o rg an ów  rząd o w y ch , k tós  
re o d  cz te rech  m iesięcy o b o ; 
ję tn ie p atrzą  n a zm ag an ie się  
te le fo n istek  z zu ch w ały m i rea  
p rezen tan tam i b u ń czu czn e j P . 
A . S . T .

L ek cew ażo n o ten za ta rg . 
M n iejsza n a d ziś o p o b u dk i  
teg o  lek cew ażen ia . N ad ejd z ie  
ch w ila , ab y  je  szczeg ó ło w o  w y  
jaśn ie .

Jeżeli jed n ak tu ż p o d b o *  
k iem  w ład z centra ln y ch , n ieś  
m ai o  m ied zę  o d  g m ach u  M in is  
sters tw a P racy d o ch od zi d o  
teg o , że b u tn y , zu ch w ały d y s  
rek to rek p ięśc ią n ajem n y ch  
zb iró w  reg u lo w ać  zam ierza  za*  
ta rg i sp o łeczn e , to  g d zie sk o ńs  
czy się ten  p ro ces p ro w o k o w a  
n ia szerok ich m as p racu jąs  
cy ch ? Jak ie zau fan ie d o rząd u  
m ieć b ęd ą ro b o tn icy ?

N azw aliśm y tak ty k ę P . A . 
S . T sy „p rzy w racan iem p ań s  
szczy zn y ". D y r. Ż o ły ń sk i h as  
n ieb n ie p o tw ierd z ił n aszą o s  
p in ję !

G d zie  jest R ząd ?

G d zie R ząd ?

L IK W ID A C JA P O S IA D Ł O  

Ś C I N IE M IE C K IC H .

W czora j ro zp o czę ły się w  
W arszaw ie ro k o w an ia p o lsk o - 
n iem ieckie w  sp raw ie lik w id ac ji 
p o siad ło ści n iem ieck ich n a te re ­
n ach b . zab o ru p ru sk ieg o . Z e  
stro n y n iem ieck ie j w ro k o w a­
n iach u d zia ł b io rą p p . G ep p ert 
i Z ech lin , N a cze le d eleg acji p o i 
sk le j sto i p . B . W in iarsk i. S ta ­
w isk o n iem ieck ie w  te j sp raw ie  
jes t n astęp u jące : N iem cy  n ie w y  
su w ają in te rp retac ji o d n o śn y ch  
arty k u łó w  trak ta tu w ersa lsk ieg o  
k tó ra b y  b y ła o d m ien n a o d  p u n ­
k tu w id zen ia p o lsk ieg o , n ato ­
m iast tw ierd zą, że trak ta t w er­
sa lsk i p o w sta ł w  a tm o sferze w o ­
jen n e j, d zisia j zaś p o  L o carn o  
sy tu acja p o lity czn a zasad n iczo  
się zm ien iła i n aro d y d ążą d o  
zg o dn eg o sp ó łży cia . W o b ec teg o  
i P o lsk a p o w in n a z łag o d zić sw o  
je stan o w isk o w te j sp raw ie .  
R ząd P o lsk i p raw d o p o d o b n ie  
zg o d zi się n a  p ew n e u stęp stw a  w  
sp raw ie lik w id ac ji, w y su w ając  

jedn o cześn ie żąd an ie u stęp stw  
ze stro ny  N iem iec  w  in n y ch  sp rą  
w ach sp o rn y ch co d o k tó ry ch  
ro k o w an ia to czą się o b ecn ie w  

B erlin ie .

2 S lllE lIl'i H .
U T W O R Z E N IE  U R Z Ę D U  

S T A R S Z Y C H K O N T R O L E *
R Ó W .

Z  in icja tyw y  M in . K o le i zo stał  
w  o statn ich d n iach p o w o łan y d o  
ży c ia U rząd S tarszy ch K o n tro le  
ró w , zad an iem k tó rego b ęd zie  
u trzy m y w an ie k o n tak tu m ięd zy  
w ład zam i k o le jo w em i, a  sferam i 
h an d lo w em i i p rzem y słow em i.

C zy n n o ść sta rszy ch k o n tro le ' 
ró w  b ęd zie p o leg a ła p o zatem  n a  
sta łem in fo rm o w an iu zarząd u  
k o le i o p o trzeb ach p rzem y słu i 
h an d lu w  d zied z in ie k o m u n ika^  
c ji.

P ierw sze zeb ran ie o rg an iza ­
cy jn e , p o d p rzew o d n ic tw em !  
D y rek to ra D ep artam en tu H an i 
d lo w o - T ary fo w eg o , p . K u ła ­
k o w sk ieg o , o d b y ło się d n . 2 9 b j  
m ., n a  k tó rem  o m aw ian o szczegó ł 
ło w o sp raw y o rg an izacy jn e U -i 
rzęd u .

Fodpisonle traktatu Uondlowego 
czecliosłowcko-niemiecklego
P R A G A , 3 0 .1 (P A T ). Z o sta ł 

u  p o d p isan y  p ro w izo ry czn y  tra -J  
d at h an dlo w y  czech o sło w ack o -;  
n iem ieck i. T rak ta t o p arty jes t 
n a k lau zu li n ajw ięk szeg o u p rzy ­
w ilejo w an ia .

o oiiiM ml
Groteskowy egzemplarz!

Delegat Rządu - przeciw Rządowi!
Wbrew p. Ossowskiemu telefony może 

zadzwonią!

L O N D Y N . 3 0 . 1 . (A . T . E .)  

< ząd an g ielsk i zap ro sił rząd  
‘ran cu sk i, b elg ijsk i, w io sk i i 

n iem ieck i n a k o n feren c ję _ w  
llo n d y n e w  sp raw ie zb ad an ia

k w estji S sm iog o d zinn eg o d n ia  
p racy . W szy stk ie p ań stw a za*  
p ro szo n e o d p o w ied z ia ły , że za  
p ro szen ia n a k o n feren c ję  

p rzy jm u ją.

W ieczo rem w  d n iu 3 0 b . m , 
p . p rem jera S k rzy ń sk ieg o o d ­

b y ła się k o n feren c ja w  sp raw ie  
za jść  w  te le fo n ach . U d ział w zię ­
li —  p o za p rem jerem  —  p p . m i­
n iste r sp r. w ew n ., R aczk iew icz , 
w icem in iste r p rzem y słu , D r. D o -  
leźal (p , m in ister O sieck i n ie  
p rzy b ył), m in iste r , p racy , Z ie- 
m ięck i i „b o h ater ch w ili" , p rezes  
P . A . S . T -y , z ram ien ia rząd u , 
p . O sso w sk i.

M im o p o n u reg o tła o sta tn ich  
g o d zin —  p ro p o zy cje p o lu b o ­

w n eg o za łatw ien ia za ta rg u , w y ­
su n ię te p rzez p , m in istra p racy ,

u
zo sta ły p rzez p . O sso w sk ieg o  
o d rzu co n e.

N ie p o m o gło o św iad czen ie , że  
zarząd te le fo n istek w y raził g o ­
to w o ść z ło żen ia d ek larac ji, d a ­
jącej zad o śću czy n ien ie za za j­
śc ie z p ła tn iczk ą.

O b ecn ie in ic ja ty w ę u jąć m o że  

ty lk o  rząd .

Jak  się „G ło s C o d zien n y* ' d o ­
w iad u je, rząd  m a zam iar p o czy ­
n ić k ro k i, ab y za ta rg z lik w id o ­
w ać  i fu n k cjo n o w an ie  te le fo n ów , 
tak w ażn ych w ży c iu sto licy ,  

u m o żliw ić .

M  few ? lie ii M iii
Co ten wypisywać poeznie po powrocie! 

Wyobrażamy sobie!

L O N D Y N . 3 0 . 1 . (P A T .) -  

„S tan dard ” p o d aje , że L lo y d  
G eo rg e o trzy m ał z k ó ł so w iec-  
d ch zap ro szen ie d o zw ied zen ia  
^o sji. Jed n o cześn ie k o ła te za ­

p ew n ia ją L lo y d  G eo rg e ‘a , że b ę ­
d zie m iał w  R o sji n ajzu p ełn ie j­
szą sw o b o d ę ru chó w . L lo y d G e ­
o rg e m a zam iar sk o rzy stać z za ­
p ro szen ia n ieco p ó źn ie j, g d y p o ­
zw o li n a  w y jazd  sy tu ac ja  w  p ar-

tji lib eraln e j. W raz z L lo y d em  
G eo rg em  w y  jad ą rzeczo zn aw cy , ’ 
k tó rzy zn ali sto su nk i w  R o sji 
carsk ie j i z teg o p o w o d u b ęd ą  
m o g li p o ró w n ać je z o b ecn em  p o ; 
ło żen iem  w  R o sji. D eleg ac ja an ­
g ie lsk a b ęd zie zw raca ła u w ag ę  
racze j n a sp raw y n atu ry  p rzem y  
sło w ej i ek o n o m iczn i jp o li- 

ty czn e j.
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dem okratycznej m yśli reiorm i- 

styćzaej.

Jedynie w olna krytyka usu ­

w a błędyl Z w alczanie krytyki 

dało ten efekt, że błędy , w ady  

i nadużycia przyw alają czasem  

w  K asach ich zasadniczą w ielką  

w aitość i znaczenie. O gół, któ ­

ry  m usiał m ilczeć  —  m ilczał; ale  

m e usuw ało to niechęci i gory ­

czy, która zasypuje dziś nasze  

sto ły redakcyjne.

W  Polsce, naw iedzanej przez  

epidem je, w Polsce niepiśm ien­

nej, biednej, jag licznej, grużlicz-  

nej, ty fusow ej —  w Polsce ta ­

kiej, jaką  nam  zostaw ili zaborcy , 

przym usow e ubezpieczenie od  

choyoby istn ieć m ust T en so li­

dary  styczny w ysiłek sam oobro­

ny społecznej, zw iastu jący now e  

życie, ten  w ielk i „krok  naprzód" 

dzieła reform y społecznej, zgo­

dny z duchem  dem okracji, m usi 

być utrzym any  i rozw inięty .

A le tego nie zrobi dzisiejsza  

K asa biurokratów , piekielnych  

ogonków , nieładu rachunkow e­

go, niepom iern ie rozrośniętych  

dyrekcji; K asa „urzędow ania"  

przy chorobie, K asa protekcji, 

w ojny z lekarzam i, olbrzym ich  

kosztów  adm inistracyjnych; K a ­

sa  nietykalna, dogm atyczna, m ło  

da a już zm echanizow ana; K asa  

w  rękach analfabetów , party jn i- 

ków lub nepotów ...

K asy C horych m uszą być u- 

trzym ane  —  i zreform ow ane,

O to chodzić będzie w  naszej 

w olnej dyskusji, do której za ­

praszam y w szystk ich. W  tych  

ram ach odbędzie się najp ierw  

w ym iana poglądów , a potem  —  

odpow iednia akcja społeczna.

Podjęliśm y na łam ach „G łosu  

C odziennego" publiczną dysku ­

sję w  spraw ie zasad organizacji 

i obecnego stanu K as C horych . 

E cho, jak ie w śród sam ych ubez­

pieczonych  i niekłam anych  przy ­

jació ł te j insty tucji społecznej 

w yw ołuje nasza w olna 'dyskusja, 

pozw ala stw ierdzić, że trafiliśm y  

w  sedno, że dotknęliśm y  isto tnej  

bolączki, że spraw a budzi isto t­

nie najw yższe zain teresow anie.

O znacza  to , że w ielka reform a  

społeczna, jaką jest ubezpiecze ­

nie na w ypadek choroby, sam a  

dojrzała już... do reform y.

N ależy  w obec tego ustalić ra ­

m y te j dyskusji, aby dała pożą ­

dany i pom yślny w ynik .

U bezpieczenie społeczne od  

choroby, jako zasada, nie m oże  

podlegać zakw estjonow aniu . Z a­

sada ta m usi pozostać poza  

w szelką dyskusją: nie o  likw ida­

cję  K as C horych  chodzi, ale o  ich  

uspraw nienie, używ otnienie i o- 

calen ie od w zrastającej dziś fali 

'n iechęci.

D ziś m ożna już spostrzedz zgo  

ła w yraźnie, do czego doprow a­

dziła tak tyka socjalistyczna, 

która z K asy, pod ich zresztą  

przem ożnym i w pływ am i pozo ­

stających, uczyniła  naw et w  dru ­

gorzędnych spraw ach organiza ­

cji i funkcjonow ania  —  nietykal­

ne, św ięte, dogm atyczne tabu .

Praw da, że był to  okres w alki! 

fA le rów nież praw da, że arb i­

tralne zakazy w szelk iej dysku ­

sji publicznej w  spraw ie  K as da ­

ły  w  w yniku  — skostn ien ie, zbiu  

rokratyzow anie i w yobcow anie  

te j insty tucji z w artk iego nurtu

G dyby  sądzić z głosów  praso ­
w ych bez zestaw iania te j opin ji 
z rzeczyw istością polityczną, m o  
źnaby nabrać przekonania, że  
znajdujem y się w  przededniu  głę  
bokich i zasadniczych zm ian  
ustro ju  politycznego  naszego  pań  
stw a. B ow iem  i prasa codzien­
na i tygodniow a zażarcie „w en ­
ty lu ją" zagadnienia m onarchji, 
republik i, dyktatury , dem okracji  
i t. d., w ytw arzając pozory, że  
w  psychice społecznej dojrzały  
już nastro je  gruntow nych  reform  
—  od fundam entów aż do po ­
w ał.

„M yśl N arodow a", organ in te­
lek tualistów praw ico-nacjonali-  
stycznych , posiada ustalony po ­
gląd , że

dem okracja okazała się niezdol­
ną do rządów , nie um iała zorga­
nizow ać państw , zapobiedz nadu ­
życiom i zbrodniom społecznym , 
a nadew szystko pozw oliła porobić  
w sw ych m urach w yłom y, przez  
które w targnął dzik i anarchizm , 
zaw ichrzający i niszczący życie  
narodów . Z byt ona jest stara i 
znaiogow ana, zbyt rozm iłow ana w  
sw ych zdobyczach , ażeby się m o ­
gła zm ienić i popraw ić —  będzie  
w ięc dalej to row ała drogę jedy- 
now ładztw u.

Wyjaśnienie 

1 Mis 6ióK:|s
O d b. prem jera, p. W ł. G rab ­

sk iego otrzym aliśm y —  z prośbą  
o zam ieszczenie —  następujące  
w yjaśnien ie:

E xpose Pana M inistra Skarbu  Z dzie 

cbow skiego w K om isji B udżetow ej da ­

ło podstaw ę jednem u z pism  do sk ie­

row ania ataków  przeciw ko  m nie w  spra  

w ic bilonu .

Pragnąłbym  bardzo , by w te j spra­

w ie nie było niedom ów ień i by usta ­

lonym  został isto tny stan rzeczy .

O tóż w M onitorze Polsk im z dn. 

22 stycznia dow iadujem y się , że K o ­

m isja K ontro li długów Państw ow ych, 

pozostająca pod przew odnictw em  M ar­

szałka T rąm pczyńskiego i pow ołana  

na m ocy praw a do kontro low ania su ­

m y bilonu i biletów  zdaw kow ych usta ­

liła sum ę tę na dzień  31 grudnia 1925  r. 

w  w ysokości 433.551.602 zł. 89 gr. C y ­

fra ta odpow iada cyfrze spraw ozdania  

B anku Polsk iego , w którem nie doli­

czone są do obiegu pozostałości w B an  

ku Polsk im  na rachunku Skarbu oraz  

sum y bilonu stanow iącego w łasność  

sam ego B anku i przez B ank do obie­

gu nie w prow adzone.

N a zasadzie te j sam ej m etody obli­

czania, a m etoda K om isji i K ontro li 

jest co do tego przecież praw nie jedy ­

nie m iarodajną i na zasadzie tego sa­

m ego źródła t j. spraw ozdań B anku  

Polsk iego należy stw ierdzić, że sum ie  

433 m iljony , figuru jącej na 31-go gru ­

dnia odpow iada na dzień 20 listopada  

sum a 340,8 m ilj. zł., a nie 410 m iljonów  

jak to cytu je Pan M inister Z dziechow - 

sk i.

M uszę dodać, że w  sum ie 340 m iljo ­

nów  na 20 listopada m ieszczą się rów ­

nież w szystk ie pozostałości w K asach  

Państw ow ych. B ez tych pozostałości 

sum a ta byłaby znacznie m niejszą. Je- 

dvnie pozostałości na rachunkach w  

B anku Polsk im nie są zam ieszczone. 

T ak sam o jak w  cyfrze 433 m iljony na  

3-go grudnia.

Sum a 340 m iljonów  bilonu i biletów  

skarbow ych, jaka znajdow ała się w 

obiegu na 20 listopada była oil m iljo ­

nów  m niejsza niż ogólna ilość dopusz­

czalna do obiegu , licząc po 12 zło tych  

na głow ę ludności, co daje 351.600.000  

zło tych .

D o tych 11 m iljonów  należy dodać  

30 m iljonów , które w ydałem na rato ­

w anie K raju przed runam i na banki, 

w obec tego że B ank Polsk i te j funkcji 

na sieb ie nie przyjął; co jako akcja  

Skarbu zostało U staw ą Sejm ow ą za­

tw ierdzone. W  ten sposób Pan M ini­

ster Z dziechow ski dysponow ał po  

uchw aleniu ustaw y  sejm ow ej, która by ­

ła już w trzeciem czytaniu w Sejm ie  

sum ą 41 m iljonów biletów zdaw ko ­

w ych i bilonu na cele budżetow e i 

skarbow e, jako rezerw a, którą objął 

po m nie a pozostaw ało m u praw o jesz­

cze dalszego użycia 20 m iljonów  na in ­

ne cele gospodarcze, w obec tego że  

Sejm upow ażnił R ząd do w ydania 50  

m iljonów  biletów  zdaw kow ych na cele  

gospodarcze. A

Po tern zaś zdum iew a,'ącem  
stw ierdzeniu , że dem okrac a iest 
stara, a m onarchizm — m łody (?!) 
bez  zająknienia snuie  tak ich  „m y  
śh przędzę";

Z początku lęk liw ie, potem co ­
raz odw ażniej, a obecnie już bar­
dzo śm iało w ystępuje na w idow ni 
politycznej m onarchizm . W yra­
sta on zaw sze i w szędzie na ba ­
gnach republikańskich , a nasze  
bagno jest w ielk ie i głębokie. Po ­
w itano go naprzód drw inam i, pó ­
źniej obelgam i, a on tym czasem  
rozw ija się i rozgałęzia coraz bar­
dziej. t Już rozpostarł szeroko sw e  
korzenie w w arstw ie in teligencji 
i bardzo ła tw o przeniknąć m oże  
do pokładów  niższych . W ł. O rkan  
pisze —  bo łud w m asie jest m o- 
narchistyczny. < W spraw ie tak  
W ielk iej, jak państw o, czuje po ­
trzebę kultu . A R zeczpospolita  
nadto m u się pospolitą w idzi. D o  
zrozum ienia je j dobra nie dorósł. 
G łów nie struktura górna republik i 
jest m u niezrozum iała** .

A  dalej:

to pragnienie m asy ludow ej spo ­
tyka się z m arzeniem  in teligencji 
o jak im ś m ężu opatrznościow ym , 
spraw cy przew rotu , bohaterze, któ  
ry urw ie w szystk ie łby obecnym  
dem agogicznym  hydrom . Płód m o- 

' narchiczny w łon ie republik i, po ­
żądanie koronow anej lub niekoro- 
now anej dyktatury jest objaw em  
pow szechnym , jako reakcja prze­
ciw ko  zgniiiźn ie parlam entów  i roz 
kielzaniu dem agogji.

Poniew aż krańcow e przeci­
w ieństw a lub ią się spotykać, nie  
dziw  przeto , że w  tę sam ą nieja­
ko dutkę gra „G łos Praw dy", 
W  jeden ton uderza stary pozy ­
tyw ista, dziś zgorzkniały i stale  
poiry tow any, oraz m łody rady ­
kał, ufny  w  sw ą m łodość, a  w ięc  
żądny w alki.

„G łos Praw dy" także gra „na  
pohybel" obecnem u  ładow i, przy  
czem  —  pp. socjaliści! proszę  
o spokój! —  uzbrojony w kate ­
chizm  m arksizm u, śm iało zdąża  
do... rew olucji:

historja nigdy nie kroczy ciche-  
m i udeptanem i dróżkam i, które  
w ytkną je j gabinetow i ew olucjoni- 
ści: przeciw nie, postęp ludzkości 
zaw sze przedziera się naprzełaj (?) 
gąszczów i zasieków bujnego ży ­
cia, że zaw sze niem al dokonyw a  
się kosztem  ostrych , a nieuniknio ­
nych starć i w alk zw olenników  
dotychczasow ych zasad i form  by ­
tow ania —  z nosicielam i now ych  
D ojrzew ający stopniow o —  ew olu ­
cyjn ie —  w łon ie starego społe ­
czeństw a płód now ego, w odpo ­
w iedniej chw ili rap tow nie —  re ­
w olucyjnie w ystępuje na jaw ,, bru ­
ta ln ie rozryw ając nadw ątlone tkań  
ki sw ej otoki. t

T akie są djalek tyczne praw a  roz  
w oju i nic tu nie poradzą żadne  
koalicje, żadne papierow e um ow y

Z  tym  starym  M arksem  zaczy ­
na być zupełn ie niedobrze: nie ­
długo na  M arksa pow oływ ać się  
zaczną... bankierzy i generało ­
w ie. B o proszę; L enin uw ażał 
się za m arksistę , m arksistą jest 
V andervelde, obecnie m arksi­
zm u zaczynają przed socjalista­
m i bronić... radykali! M aluczko, 
a M arks stan ie się fundam entem  
program u bankierów , księży  i ge  
nerałów .

Oszczędność
O szczędność stała się hasłem  

bardzo popularnem . Słyszym y c  
niej dużo, czytam y jeszcze w ię­
cej. A m im o w szystko nie spo ­
strzegam y, by oszczędność jakc  
zjaw isko było dostatecznie zro ­
zum ianą. Pow iem y w ięcej: kw e­
st  ja oszczędności i publicystyka  
nasza dopasow uje raczej do sw o  
ich zasadniczych kierunków , nie  
zadając sobie trudów  nad je j po  
pularyzow aniem , w  daw no usta- 
lonem  znaczeniu .

N auka ekonom iczna zagadnie  
nie oszczędności w cieliła do  dzia  
łu teorji spożycia, I słusznie.! 
O szczędność w  naukow em  sw em . 
pojęciu jest niczem innem  jak  
ty lko dążeniem do osiągnięcia 
jaknajw iększej przew agi w ytw ór 
czości nad spożyciem . Im  w ięcej 
będziem y w ytw arzać, im  w ięcej 
sum a w ytw arzanych bogactw  
przew yższy spożycie — tern  
w iększą będzie oszczędność.j 
O czyw iście, że do  tego  celu m ożi 
na iść drogą odw rotną, przez! 

zm niejszanie spożycia. Z e w zglę  
du jednak na przyczynow ość i 
skutek ta druga droga jest nie­
raz bardzo , bardzo zaw odna...

O szczędność przez  spożycie  m o 
że bardzo ujem nie w pływ ać na  
w ytw órczość. G łodny nie m oże  
tak in tensyw nie pracow ać jak  
sy ty . Z tąd zm niejszenie w ytw ór­
czości. Z tąd co się na jednem  zy  
skuje to na drugiem kilkakro t­
nie traci... N iem niej i przy spo ­
życiu należy oszczędzać ale ro ­
zum nie.

R óżnica m iędzy w pływ am i i 
w ydatkam i jest ty lko form ą po ­
działu ogólnej przew yżki w y ­
tw órczości nad spożyciem . B a­
czyć należy by podział ten był 
spraw iedliw y.

Praktycznie rzeczy tłum acząc; 
spraw a oszczędności przedstaw ia  
się tak : Społeczeństw o w ięcej 
zarabia niż w yda  je —  otrzym a­
ny zarobek rozdziela się pom ię­
dzy tych , których praca ten za­
robek w ytw orzyła. W yraża się  
to w  postaci przew agi dochodów  
pracow ników  nad ich w ydatka­
m i. T a przew aga jest tą oszczę-; 
dnością, którą się kapitalizu je. 
Ile zaś korzyści z tak iej kapitali 
zacji w ypływ a dla ogólnych sto , 
sunków  gospodarczych —  o tern- 
w iem y w szyscy aż nadto dobrzej

Fraszki aktualne.

O, jakie to łatwó 
ogólników dratwą 
zszyć przytyk z przytykiem 
i zostać krytykiem!
Lecz krytyku bracie!
Stań no przy warsztacie 
tam dowiedź swej racji 
i... kwalifikacji!
Prawda to nienowa, 
ie twórcze są słowa, 
ale pogłębione 
przez mózg, nie.., iledzionę!

t. Pt

Ci wleiM 

Chodsi im o posiada

W  B ytom iu odbył się zjazd  
przedstaw icieli robotn ików i 
urzędników  niem ieckiego G ór 
nego Śląska.

O bradow ano nad zagadnie*  
niem  kryzysu gospodarczego.

N ajciekaw szem  i najdonio*  
ślejszem  ze w szystk ich  cśw iad  
czeń na tym  zjeździć, było o? 
św iadczenie przew odniczące*  
go zjazdu , że w szystk ie  
w ładze centralne jakoteż w ła*  
ściciele kopalń dokładają sta; 
rań , by  utrzym ać przem ysł że*  
lazny na N iem ieckim  G órnvm  
Śląsku .

I dalej podkreślił przew odni 
czący , iż w  te j spraw ie toczą

co roMo!
m:e ważkiego atutu!

się decydujące rokow ania z  
w ładzam i centralnem i!

Jak w iadom o całe N iem cy  
przeżyw ają kryzys gospodar*  
czy .

K lęska bezrobocia rozszerza  
się coraz gw ałtow niej! C yfry  
bezrobotnych podnoszą się  
zatrw ażająco  z każdym  dniem

N ędza w śród robotn ików  i 
pracow ników zatacza coraz  
w iększe kręgi, sięga coraz głę*  
biej!

W ładze są niem al bezsilne  
w  w alce z tern nieszczęściem  i 
stosują —  jak w szędzie —  ty l 
ko paljatyw y: w ypłacanie za*  
pom óg  —  jak  zaw sze  —  niedo*  

statecznych i stosow anych nie  
do w szystk ich .

W łaściciele zakładów prze*  
m yślow ych w iększych i m niej 
szych zachow ują bierność zu*  
pełną.

G dy jednak chodzi o nie*  
m iecki G órny Śląsk w idzim y, 
że zarów no  rząd  niem iecki jak  
i w ielcy przem ysłow cy dokła*  
dają w szelkich starań , aby  nie  
dopuścić do zam knięcia zakła*  
dów , do pojaw ienia się bezro*  
bocial

T u w  grę w chodzą bow iem  
cele polityczne!

C hodzi o pozyskanie w ażkie 
go atu tu , aby-m ódz na forum  
L igi N arodów  w ystąpić z do*  
w odam i, że kryzys gospodar*  
czy i kieska bezrobocia na po! 
sk im  G órnym  Śląsku jest w y<  
nik iem w adliw ej gospodark i, 
nie um iejącej pracow ać na te*  

renach „tak  niesłusznie pozys*  
kanych na podstaw ie T raktatu  
W ersalsk iego", jest w ynikiem  
nieudolności państw ow ej poi*  
sk iej, jest m arnow aniem  i za*  
przepaszczaniem  bogactw , ode  
branych N iem com  z krzyw dą  
dla te j ziem i i ludności!

C hodzi pozatem  o w yw oła*  
nie goryczy w śród dziesiąt*  
ków  tysięcy robotn ików ’ , po*  
zbaw ionych pracy na naszym  
G órnym  Śląsku .

N iech  ■w idzą, niech się prze*  
konaią, jak niebacznie postąp i 
li, oddając sw e głosy za Pol*  
skal

T am  u nich nędza, rozpacz, 
głód!

T u po drugiej stronie kordo  
nu dym ią kom iny fabryk i ko*  
pełń , huczą, m aszyny, nrac n 
w re, a zarobek daje. m ożność  
spokojnego bytow ania!

N asza w ładza, nasi przem y*, 
słow cy pow inni brać przykład  
z te j um iejętności niem ieckie*  
go pojm ow ania w  sposób w laś  
ciw y w ażności pew nych spraw ’

Jednak na uspraw iedliw ię* 1 
nie naszego rządu  m usim y po**  
w iedzieć głośno i otw arcie, że  
jeśli chodzi o przem ysł na na*  
szym G órnym Śląsku —  to  
nie z pom ocą śp ieszy on rzą*  
dow i, lecz przeciw nie!

U żyw ra w szelk ich środków , 
chw yta się w szelkich sposo*  
bów , aby przeciw działać, u>  
trudniąc, niw eczyć każdą ak*  
cję celow ą, każde rozum ne za* 1 
rządzenia, każdy krok  celow y!

T o  nie sprzym ierzeniec, lecz  
przeciw nik!...

B o serce w ielk iego przem y*  
słu na naszym  G óm rm  Śląsku  
bije zgodnie z sercem  za..<  
kordonem ", t. p.
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R o z p a c z b e z ro b o c ia , t r o s k a  r e  

d u k c j i , n ie d o s ta te k , n ę d z a , d łu ­

g i , s a m o b ó js tw a , o to  c z e m  ż y je -  

m y .
C h w ila  je s t c ię ż k a ,

A le  c z y ż n ie b y ło  ju ż  c ię ż ­

s z y c h ?

B y ły .
N ig d y je d n a k n ie b y ło ty le  

n a rz e k a n ia , g o r y c z y , p r z y g n ę b ię  

■ n ia , p e s s y m iz m u , c o  d z iś .

C z e m u ?

J e s te ś m y  z n u ż e n i! —  b r z m i  

o d p o w ie d ź p o w s z e c h n o ś c i .

A  e c h o  d a le k ie , z  z a  o c e a n u  

1 d o p o w ia d a :

J e s te ś c ie  r a s ą  s ła b ą .

N ie !

M y  je s te ś m y r a c z e j s ła b y m  

p o k o le n ie m  r a s y  n ie g d y ś  m o c n e j  

i n ie s ły c h a n ie z a w s z e ż y w o tn e j .

N a  tę  s ła b o ś ć  n a s z e g o  p o k o le ­
n ia  m il jo n  r z e c z y  s ię  s k ła d a ło , a  

p r z e d e w s z y s tk ie m  w y c h o w a ły  ją  

p o w ija k i n ie w o l i , w  k tó r y c h  p o ­

k o le n ie  to  d o jr z e w a ło .

N a rz e k a m y , la m e n tu je m y , a ż  

w s ty d p r z e d  ś w ia te m , k tó r y  te  

s a m e u d r ę c z e n ia p r z e c h o d z i , c o  

m y , a  n ie  la m e n tu je .

Z d a  je  n a m  s ię , ż e  n ie  w y tr z y ­

m a m y  d łu ż e j .

W y tr z y m a m y !

T r o c h ę p s y c h ic z n e g o m a s a ż u , 

t r o c h ę g im n a s ty k i , d u ż o p r z e ­

s tw o r z a  d la  m y ś l i , d u ż o  p o w ie ­

t r z a  i s ło ń c a d la  p łu c , a  r o z p r ę ­

ż ą s ię  z w io tc z a łe p o d  s tu le tn im  

c ic m ię s tw e m  e le m e n ty  w o li  i s i ły .

M a s a ż e m  p s y c h ic z n y m m o ż e  

n a m  b y ć , m ię d z y  in n e m i, le k tu r a  

L o n d o n a i C o n r a d a K o r z e n io w ­

s k ie g o , te g o  p o la k a , k tó r e g o  p o l ­

s k ie  n e r w y  z a h a r to w a ł o c e a n  i  

ż y c ie ś r ó d lu d z i m o c n y c h  r a s .  

P is a r z e  c i u k a z u ją  n a m  ty p y  lu ­

d z i , k tó r z y  n ie  la m e n tu ją  n ig d y ,  

b o  s a m o  ła m a n ie  p r z e s z k ó d  je s t  

im  r a d o ś c ią  i r o z k o s z ą , b o  ż e la z ­

n a  w o la  ic h  p o tr z e b u je  s z c z e rb ić  

s o b ie z ę b y  n a  t r u d n o ś c ia c h  s ta ­

w ia n y c h im  p r z e z ż y c ie . C i lu ­

d z ie d o lę  s w o ją  w  s w o ic h  m a ją  

r ę k a c h . C z y ta ją c o ty c h a w a n -  

tu r k a c h  c o  n a w e t n ie  z  k o n ie c z ­

n o ś c i m a te r ja ln e j, a le w ła ś c iw ą  

w e w n ę tr z n ą  p o p y c h a n i s i lą , n ie  

c o f a ją  s ię p r z e d  ż a d n y m  w y s i ł­

k ie m , n ie  s ła b n ą  w  o b l ic z u  m o r ­

s k ic h  h u r a g a n ó w , a n i s t r a s z n ie j­

s z y c h  o d  n ic h  c is z  p o d z w ro tn ik o ­

w y c h , p o d e jm u ją  d la  f a n ta z ji  t r u  

d y  p o d r ó ż y  p o  p o d b ie g u n o w y c h  

p u s ty n ia c h , a  w  k a ż d ą  w a lk ę , w  

k a ż d y  w y ś c ig , w  t r u d  k a ż d e g o  

d o jś c ia  d o  c e lu  k ła d ą  w s z y s tk ie  

s i ły  s w y c h  d u s z , d ja b e ls k i ja k iś  

u p ó r w o li —  w ie rz y ć  s ię n ie r a z  

n ie  c h c e  w  p r a w d z iw o ś ć  o p o w ia ­

d a ń . A le  o n e  s ą  p r a w d z iw e . T e  

m o c n e  r a s y , d la  te g o  w ła ś n ie  o -  

p a n o w a ły  ju ż  p ó ł ś w ia ta , i d la ­

te g o  n ie c h c ą d o p ły w u  r a s s ła ­

b y c h , a  m ię d z y  n ie m i i p o ls k ie j ,  

d la te g o  p r z e d  P o la k a m i z a m y k a  

ją  p o r ty  A m e ry k i . N ie  c h c ą  b y ś -  

m y  im  w n ie ś li z a r a z ę  s ła b o ś c i,  

b r a k  w y tr w a n ia  i  h a r tu .

Rozbudowa Gdyni
O s z c z ę d n o ś c i , z a s to s o w a n e w go­

s p o d a r c e  k o le jo w e j , n ie  b ę d ą  d o ty c z y ­
ły —  ja k k o m u n ik u je M in is te r s tw o  

K o le i —  w s z e lk ic h  in w e s ty c j i k o le jo ­

w y c h , b ę d ą c y c h  w  z w ią z k u  z  r o z b u d o ­

w ą  p o r tu  g d y ń s k ie g o , o r a z  r o b ó t , p r o ­
w a d z o n y c h  n a  o d c in k u  n o w o b u d o w a n e j  

d r o g i ż e la z n e j B y d g o s z c z  —  G d y n ia .

U k o ń c z e n ia  te j l in j i s p o d z ie w a ć  się 

m o ż n a  —  ja k  to  b y ło  p r o je k to w a n e  —  

w  k o ń c u  r o k u  1 9 2 8 .

C z y te ln ic y  z  P r o w in c j i ! ! !  

Pamiętajcie!!!

Każdy listonosz, każdy urząd pocztowy 

w Polsce przyjmie prenumeratę Głosu Codziennego

B y w a ją  je d n a k  i u  n a s p r z y ­

k ła d y  b o h a te rs tw a  w o li .

T a  m a tk a  c h ło p k a , c o  u k ą s z o ­

n a  p r z e z  w ś c ie k łe g o  k o ta , d z ie c ­

k o  p r z y n io s ła n a p ie c h o tę d o  

W a r s z a w y ;  a ż  z  L u b e ls k ie g o 1 T a  

m a tk a w ię c e j • je s t w a r ta o d  

w s z y s tk ic h b o h a te ró w  L o n d o n a .

D a n o  je j g d z ie ś ta m  n a  p r o ­

w in c ji ś w ia d e c tw o le k a r s k ie i  

p o w ie d z a n o , ż e m a z d z e c k ie m  

i z a b i ty m  k o te m  je c h a ć  d o  W a r ­

s z a w y , d o  s z c z e p ie n ia . W  p r o s to  

d u s z n o ś c i u c z u c ia m a c ie rz y ń ­

s k ie g o  s ą d z i ła , ż e  ta k ie  ś w ia d e c ­

tw o  z a p e w n i je j i  b e z p ła tn y  p r z e  

ja z d  k o le ją . N ie  w p u s z c z o n o  je j  

d o  p o c ią g u . N ie  m ia ła  p ie n ię d z y .  

N ie  n a m y ś la ją c  s ię , w z ię ła  d z ie c  

k o  w  p ła c h tę , z a ło ż y ła  n a  p le c y ,  

z a b i te g o  k o ta  d o  f a r tu c h a  i p o ­

s z ła .

S z ła  d w a  d n i i d w ie  n o c e . D o ­

n io s ła  d z ie c k o  n a  c z a s i o c a li ła  

o d  s t r a s z n e g o  z g o n u .

T a  m a tk a  m ia ła  w o lę . J e j w o ­

la  p ły n ę ła  z  m iło ś c i . G d y b y ś m y  

w s z y s c y , m y  b e z r o b o tn i , m y  z r e ­

d u k o w a n i, p r z y g n ę b ie n i n ę d z ą  i  

f a ta ln o ś c ią  lo s u , g d y b y ś m y  w s z y  

s c y  ta k  m o c n o , ja k  ta  m a tk a  k o ­

c h a l i n a s z e  r o d z in y  i m ie l i ta k ą ,  

ja k  o n a , m o c n ą  w ia r ę  w  O p a trz ­

n o ś ć  —  te d y  z n a le ź lb y ś m y p r a ­

c ę , z a /b b k i  ś r o d k i  i s p o s o b y  p r z e  

t r w a n ia  k r y z y s u .

T y lk o  n ie  n a rz e k a ć ! T y lk o  n ie  

u tw ie r d z a ć  s ię s ło w e m  z łe m  w  

t r z ę s a w is k u  f a ta ln y c h o k o l ic z ­

n o ś c i!

S ło w o  —  to  s i ła !

M ó w ią  m is ty c y , ż e  g d y  w y m a ­

w ia m y  s ło w a  z n ie c h ę c e n ia  i b e z ­

n a d z ie jn o ś c i —  c z y h a ją c e n a  

n ie  n ie c h ę tn e  n a m  d u c h y  c h w y ta  

ją  je  w  lo t i r e a liz u ją .

N o  d u c h y , ja k  d u c h y ! . . . a le  

ż e w y m a w ia ją c  n p . s ło w a : ,J d ę  

s ta r a ć  s ię o  r o b o tę , a le  w ie m  z  

g ó r y  ż e  to  n a  n ic “ , a lb o  „ n ie  p o -  

z o s ta je  n ic , ja k  p o w ie s ić  s ię !" i  

t . p . r o b im y  s o b ie  s a m i f a ta ln ą  

s u g g e s t ję  i w p r a w ia m y  s ię  w  n a ­

s t ró j , k tó r y  p o w o d u je  n a s z e  n ie ­

p o w o d z e n ie — • ż e a tm o s f e rę  

p r z y g n ę b ie n ia s z e r z y m y d o k o ła ,  

ż e w  a tm o s f e rz e te j c h o w a n e  

d z ie c i  n ie  b ę d ą  m ia ły  o c h o ty  i  o d  

w a g i d o  ż y c ia  —  to  p e w n a 1

S a m i w ię c  r e a l iz u je m y n a s z e  

z łe p r z e p o w ie d n ie , s a m i k a r m i ­

m y  n a s z ą  k r w ią  s m o k a n a s z e g o  

p e s s y m iz m u .

S ta r a jm y  s ię  w s z e lk ie m i s i ła ­

m i, b y  d u s z a  n a s z a  b y ła  z a w s z e  

s p o k o jn a  i  r a d o s n a . T o  n ie z a w o d  

n a  g w a ra n c ja p o w o d z e n ia .

J e ż e l i n ie  w  u m iło w a n iu  w a l ­

k i i z a p a s ó w  z lo s e m  ja k  r a s a  

a n g lo s a s k a , te d y  ja k  o w a  m a tk a  

w  s e r c u  n a s z e m  s z u k a jm y  s i ły ,  

w  m iło ś c i r o d z in y  i o d z y s k a n e j  

n ie d a w n o O jc z y z n y . W  u c z u c iu  

te r n  je s t m o c  c o  lo s y  n a s z e  n a m  

s a m y m  o d d a  w  r ę c e ,

Helena Ceysingerówna.

B io r ą c  p o d  u w a g ę , ż e  ta  l ln ja  k o le ­
jo w a b ę d z ie s ta n o w iła g łó w n ą m a g i ­

s t r a lę , łą c z ą c ą  G ó r n y  Ś lą s k  z p o r ta m i  

m o r s k im i P o la k i i p r z e z  n ią  b ę d ą  k ie ­

r o w a n e g łó w n e t r a n s p o r ty  w ę g la e k s ­
p o r to w e g o , w ię c je s z c z e p r z e d u k o ń ­

c z e n ie m  je j b u d o w y , w  p o r c ie g d y ń ­

s k im  b ę d z ie  d o k o n a n y  s z e r e g  in w e s ty ­

c j i , c e le m  z w ię k s z e n ia  z d o ln o ś c i p r z e ­
ła d u n k o w y c h  p o r to w y c h  u r z ą d z e ń  te ­

c h n ic z n y c h .

To już im nic, a nic nie 
pomoże!

A co krwi sobie napsują, 
to napsują

D o  G d a ń s k a p r z y b y ł s ta te k  

z  ła d u n k ie m  a m u n ic j i d la  P o ls k i  

i z a tr z y m a ł s ię w  ta k  z w a n y m  

w o ln y m  p o r c ie !

T u  w ię c  m u s i n a s tą p ić  w y ła ­

d o w a n ie  s ta tk u .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  iż  s t r a ż  p o l ­

s k a  n ie  m a  d o s tę p u d o p o r tu  

w o ln e g o  i w y ła d o w a n ie o d b y w a  

s ię p o d  n a d z o r e m  p o l ic j i g d a ń ­

s k ie j .

H a k a ty s ty c z n a  p r a s a  n ie m ie c ­

k a  w  G d a ń s k u  n ie  m o ż e  p o z b a ­

w ić  s ie b ie  p r z y je m n o ś c i s k o r z y ­

s ta n ia  z  te g o  w y p a d k u , a b y  k r y ­

ty k o w a ć  u c h w a łę  L ig i N a r o d ó w ,  

p r z y z n a ją c ą  n a m  p r a w o  p o s ia d a ­

n ia  s t ra ż y  p o ls k ie j .

W ię c  n ic  d z iw n e g o , ż e  „ D a n z . 

A llg e m e in e Z e i t." u s i łu je p r z e ­

k o n a ć , c h y b a je d y n ie w ła s n y c h  

c z y te ln ik ó w , b o  p r z e k o n a ć n i ­

k o g o  w ię c e j n ie  m o ż e , ż e  S c h u -  

p o  g d a ń s k a  o  w ie le  le p ie j  i s p r a ­

w n ie j w y k o n a  d o z ó r n a d  w y ła ­

d o w a n ie m  a m u n ic j i d la P o ls k i ,  

n iż b y  to  p o tra f iła  p o ls k a s t r a ż  

w o js k o w a , k tc r a  —  w e d łu g  z d a ­

n ia  te g o  o r g a n u  —  je s t z u p e łn ie  

z b y te c z n a .

N a tu r a ln ie , n ik t  z  n a s  n ie  w ą t ­

p i , ż e p o l ic ja g d a ń s k a , g d y  z e -  

c h c e , u m ie  d z ia ła ć  s p r a w n ie  i d o  

b r z e , je d n a k  b e z p ie c z n ie j  b ę d z ie  

d la . . . a m u n ic j i p o ls k ie j, g d y  c z u ­

w a ć  b ę d z ie  n a d  je j c a ło ś c ią  p o l ­

s k a  s t r a ż  w o js k o w a .

Co zo rutMlwośt 
® onanizowaniu Tow.

Handlowych
W  B u d a p e s z c ie  b a w i d e le g a ­

c ja  s o w ie c k a , o r g a n iz u ją c a  to w a ­

r z y s tw o  h a n d lo w e  s o w ie c k o - w ę  

g ie r s k ie , m a ją c e n a c e lu „ z a ­

d z ie r z g n ię c ie ś c iś le js z y c h w ę ­

z łó w  g o s p o d a r c z y c h p o m ię d z y  

o b y d w o m a p a ń s tw a m i" , „ o ż y ­

w ie n ie w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  

h a n d lo w y c h "  i  t . d . i t  d . , c o  m o ­

ż n a  w y c z y ta ć  w  k a ż d y m  p o w ia ­

d o m ie n iu  c y r k u la rz o w e m  w  p o ­

d o b n y c h  p r z y p a d k a c h .

K a p i ta ł  z a k ła d o w y  n o w e g o  to ­

w a r z y s tw a  m a w y n o s ić s to  ty ­

s ię c y d o la r ó w , w p ła c o n y c h  w  

r ó w n y c h  p o ło w a c h p r z e z o b ie  

s t r o n y .

S ie d z ib ą  to w a r z y s tw a  m a  b y ć  

M o s k w a .

M a m y z b y t w ie le k ło p o tó w  

w ła s n y c h , a b y  t r o s z c z y ć  s ię o  

lo s y to w a r z y s tw a h a n d lo w e g o  

s o w ie c k o  -  w ę g ie rs k ie g o , a le  o t  

ta k  —  m im o c h o d e m  —  w y p o ­

w ia d a m y  p o g lą d , iż  s to l ic a  K r a ­

ju , g d z ie  k u r s  p o l i ty k i  h a n d lo w e j  

u le g a ta k c z ę s ty m  z m ia n o m ^  

g d z ie  i s tn ie n ie  k a ż d e g o  p r z e d s ię ­

b io r s tw a z a le ż y  ty lk o  i w y łą c z ­

n ie  o d  d o b r e j  w o li  i h u m o r u  c h w i  

lo w e g o  w ła d c y - k o m is a r z a , te — 

p o w ta r z a m y  —  s to l ic a ta k ie g o  

k r a ju  ja k n a jm n ie j s ię  n a d a  je  p o d  
s ie d z ib y  to w a r z y s tw  o  k a p i ta le  

z a k ła d o w y m , p o d z ie lo n y m  n a  

d w ie  r ó w n e  p b ło w y  i  w p ła c o n y m  

( n a p e w n o ! ) ty lk o  w  je d n e j p o ło ­

w ie !

W ę g ie rs k ie k o ła  g o s p o d a r c z e  

s ą  in n e g o  z d a n ia , a le  to  ju ż  ic h  

s p ra w a !

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI!

M in i ł te r s tw o P r z e m y s łu i H a n d lu  
z w r a c a u w a g ę , iż  n ie  b ie r z e  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i z a c z y n n o ś c i p o d ró ż u ją c y c h  

a je n tó w  c z y  k u p c ó w  p r z y  n a w ią z y w a ­

n iu  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  z z a g r a n i­

c ą . F irm y  w ię c , k tó r e  n a w ią z u ją  s to ­

s u n k i z f i rm a m i z a g r a n ic z n e m i z a p o ­

ś r e d n ic tw e m  p o d r ó ż u ją c y c h a je n tó w ,  

p o w ie rz a ją c  im  r o z m a i te  z le c e n ia , c z y  
p r ó b k i s w o ic h  w y ro b ó w  c z y n ią  to  w y ­

łą c z n ie n a w ła s n e r y z y k o  i n ie b ę d ą  
m o g ły  r o ś c ić  ż a d n y c h  p r e te n s j i d o  M i ­

n is te r s tw a  P r z e m y s łu  i H a n d lu .

Chcial -- ale nie dostał!
Dobre I to na pociechę.

W  z w ią z k u  z e  w z m ia n k ą  n a ­

s z ą  w  N r . 2 1  „ G ło s u  C o d z ie n n e ­

g o " , d o ty c z ą c ą  o p e r a c j i k r e d y to ­

w y c h p . J . G łą b iń s k ie g o  w  P .  

K . 0 . —  R e f e r a t P r a s o w y  M in . 

S k a r b u k o m u n ik u je n a m , ż e  

p . J .  G łą b iń s k i  p o ż y c z k i  w  P K O ,  

n ie  o tr z y m a ł .

W y ja ś n ie n ie to d r u k u je m y  

z  p e łn e m  z a d o w o le n ie m . Z a d o ­

Sprowtlznnle npetętfiw restaurntorów 
I sąd znów będzie miał dopływ spraw!

P o c z y n a ją c  o d  1 s ty c z n ia re­
s ta u r a to r z y w a rs z a w s c y p r z y ­

w r ó c il i o d d z ie ln e d o l ic z a n ie d o  

r a c h u n k ó w  p r o c e n tó w  k e ln e r ­

s k ic h . W o b e c te g o , że d o tą d  

p r o c e n ty te w lic z a n e  b y ły  d o  

k a lk u la c j i c e n p o s z c z e g ó ln y c h  

p o tr a w , z  c h w ilą  w p r o w a d z e n ia  

p o w y ż s z e g o  s p o s o b u  o b l ic z a n ia  

n a le ż n o ś c i , r e s ta u r a to r z y  p o w in ­

n i b y l i o b n iż y ć s to s o w n ie c e n y .  

W  c e lu  s p r a w d z e n ia , c z y  ta k  s ię  

r z e c z y w iś c ie  d z ie je , f u n k c jo n a r ­

iu s z e o d d z ia łu  w a lk i z l ic h w ą

O tr z y m u je m y n a s tę p u ją c e p is m o , 

z  p r o ś b ą  o  p o m ie s z c z e n ie :

„ P o  s z e r e g u  la t p r a c y  w  „ K u r -  

je r z e  P o ls k im " , z m u s z e n i je s te ś ­

m y  d o  w y s tą p ie n ia  z  te g o  p is m a ,  

n ie m o g ą c  p o g o d z ić  s ię  z  m e to d a *  

m i p o s tę p o w a n ia  z e  s t r o n y  w ię k ­

s z o ś c i  w y d a w c ó w , k tó r z y  u s i ło w a  

l i n a r z u c ić  n a m  n ie z g o d n y  z  n a -  

s z e m i p r z e k o n a n ia m i k ie ru n e k  

p is m a , n a d to  z a ś  o b r a ż a l i z a s a d ę  

lo ja ln e j w s p ó łp r a c y  w y d a w c y  z  

d z ie n n ik a r z e m  i p u b l ic y s tą . D a le  

c y o d n ie r o z w a ż n y c h  p o c z y n a ń  

w  d z ie d z in ie  s to s u n k ó w  d z ie n n i ­

k a r s k ic h  n ie m o g liś m y je d n a k  

d o p u ś c ić d o  p o g w a łc e n ia p r a w  

z e s p o łu  r e d a k c y jn e g o  i p r z y s tę ­

Honorarja autorskie.
C ie k a w e w y s ik i d a ła  n ie d a w ­

n o  p r z e p ro w a d z o n a a n k ie ta p i ­

s a rz y  f r a n c u s k ic h  n a  te m a t w y ­

s o k o ś c i h o n o ra r jó w a u to rs k ic h .  

F r a s c u s c y  p o e c i i p o w ie ś c io p is a -  

r z e  z a r a b ia ją n a o g ó ł ta k  m a ło ,  

ż e  c z ę s to  g łó d  im  w  o c z y  z a g lą ­

d a . N a  s tu  —  le d w ie  p ię c iu  m o ­

ż e s ię z e s w e j p r a c y  ja k o  ta k o  

u tr z y m a ć , r e s z ta m u s i z a r o b k o ­

w a ć  d o d a tk o w o  w  in n y s p o s ó b .  

Z n a c z n ie  le p ie j w ie d z ie  s ię  p is a <  

r z o m  s c e n ic z n y m ( g łó w n ie  re­
v u e  tk o w y m ) , z k tó r y c h d u ż a  

c z ę ś ć  z a ra b ia  r o c z n ie  m il  jo n y ,

R a je m  d la  p o e tó w  i p o w ie ś c i©  

p is a r z y  je s t A n g lja . g d z ie  n ie -  

ty lk o  n ie m a  u b ó s tw a  w ś r ó d  l i te ­

r a tó w , a le  g d z ie  c o  t r z e c i z  n ic h  

je s t n ie m a l b o g a c z e m . N a c z e le  

ic h  k r o c z y  H a ll C a in e , k tó r y  z a ­

r a b ia  r o c z n ie o k o ło 1 2 0  ty s ię c y  

f u n tó w  s z te r l in g ó w  ( 4  i p ó ł m il j.  

Z BOISK SPORTOWYCH.
P o L  T o  w . Ł o w ie c k ie g o  2 0 d z ie ń  „ Z a ­

c h ę ty "  w  s t r z e la n iu  z  b r o n i d łu g ie j d la  
s e n io r ó w  ja k  i d la ju n io r ó w , —  o r a z  

b ie g  n a  p r z e ła j „ A . Z . S .“ —  n a  p o lu  
M o k o to w s k ie m .

Z a w o d y  ły ż w ia r s k ie „ W a r s z a w ia n ­

k i"  n a  D y n a s a c h , o r a z  z a w o d y  m ło d z ie ­

ż y  s z k o ln e j w  D o lin ie  S z w a jc a rs k ie j n ie  

o d b ę d ą s ię —  z p o w o d u  b r a k u  lo d u .

Z te g o s a m e g o p o w o d u o d w o ła n e  
z o s ta ły w e L w o w ie z a w o d y  ły ż w ia r ­

s k ie  o m is trz o s tw o  P o ls k i .
T e r m in  n a s tę p n y  b ę d z ie  w y z n a c z o ­

n y , z a le ż n ie o d u k s z ta ł to w a n ia s ię  

te m p e r a tu ry .
W  Ł o d z i o d b ę d ą s ię 2 - g o lu te g o  

b . r . , —  w  s a l i F ilh a rm o n j i z a p o w ie ­
d z ia n e  o d  m ie s ią c a  z a w o d y  b o k s e r s k ie ,  
z u d z ia łe m n a j le p s z y c h b o k s e r ó w  

w  P o ls c e .

N o w o w y b r a n y  z a r z ą d  P o ls k ie g o  Z  w .  

L e k k o a t le ty c z n e g o u k o n s ty tu o w a ł s ię  

n a  s w o je m  p ie r w s z e m  p o s ie d z e n iu  ja k  

n a s tę p u je : P r e z e s —  M is iń s k i k p t ,  

v ic e p r e z e s S z e l ig o w s k i , s e k re ta rz  S e -  

m a d e n i , s k a r b n ik  —  W e in th a l , p r a s a  i  

p r o p a g a n d a — S z y s z k o - B o h u s z .  

O p ró c z  te g o  z e  w z g lę d u  n a  b r a k  k o m ­

p le tu  d o k o o p to w a n o d o z a r z ą d u k p t .  

K o b o s a , z a ś w n a jb l iż s z y m  c z a s ie  

p r z e w id u je s ię d o k o o p to w a n ie  n a s tę ­

p u ją c y c h  p p .: P a r u s z e w s k ie g o , L o th a  
S te f a n a  i F r a n c ik o w s k ie g o , o r a z  p o z o ­

s ta w io n o  je d n o  m ie js c e  d la  p r z e d s ta w i­
c ie lk i k o b ie t u p r a w ia ją c y c h  le k k o a t le ­

ty k ę . N a ra z ie k ie r o w n ic tw o s p r a w a ­

m i s p o r tu  k o b ie c e g o  w  P . Z . L . A . p o ­

w ie r z o n o p . W iś n ie w s k ie m u .

N ie d z ie la „ s p o r to w a " p r z e d s ta w ia  

s ię  d o ś ć  b la d o .
O d b ę d z ie s ię je d y n ie n a  s t r z e ln ic y

w o le n ie  b y ło b y  je s z c z e p e łn ie j­

s z e , g d y b y ś m y  z e  s w e j s t ro n y  n ie  

m ie l i in f o r m a c j i d a ls z y c h , ż e  je ­

d n a k  p o ż y c z k a p . G łą b iń s k ie g o  

b y ła  w  P . K . 0 . o m a w ia n a  i p o ­

d a n a  d o  z a tw ie r d z e n ia .

N ie c h c e m y  w z m ia n c e n a s z e j ;  

p r z y p is y w a ć , ż e p o ż y c z k a d o  

s k u tk u  n ie  d o s z ła . W o le l ib y ś m y , 

a b y  P . K . 0 . s a m a  b a c z n ie j s e ­

g r e g o w a ła  in te r e s a n tó w .

p r z y u r z ę d z ie ś le d c z y m  s p r a ­

w d z a ją  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u , z  p o ­

le c e n ia  o d d z ia łu  w a lk i z  l ic h w ą  

k o m . r z ą d u , c e n n ik i w e  w s z y s t ­

k ic h r e s ta u r a c ja c h . O d p o w ie ­

d n ie c z y n n o ś c i je s z c z e  t r w a ją .  

W s z y s tk ie  c e n n ik i b ę d ą s p r a ­

w d z o n e  i p o r ó w n a n e  z  p o p r z e ­

d n im i , w  r a z ie  z a ś  s tw ie r d z e n ia , 

ż e z a in te r e s o w a n i n ie  d o k o n a l i !  

o d p o w ie d n ie j o b n iż k i , b ę d ą o z u ?  

o d d a n i p o d  s ą d  d o  s p r a w  l ic h - *  

w ia r s k ic h .

p u je m y  d o  w y d a w a n ia n o w e g c  

d z ie n n ik a ,  k tó r y  u k a ż e  s ię  w  d n ;

1  lu te g o  r . b ."

L. Czerwiński, — St. Gro^ 

stem. — St. Grek. — B. HerĄ 

sel, — Al. Jackowski. — H 

Liński. — M. Łaganowska.— 

Br. Neuteldówna. — J. Pio* 

czynis. — A. Uziembto. — J< 

Wasowskl (Widz). —R. Woj 

nicz. — K. Wrzos. — Wl. Zą 

wistowski.

OSOBISTE,

Dotychczasowy Redaktor „Kurjera* 

Polskiego'*, p. Ignacy Rosner z dniem 

1 lutego r. b. rozpoczyna urlop.

z ło ty c h ) , n a s tę p n ie Jtunet Ban 

r ie , m o g ą c y  p o c h w a l ić  się sumą 

4 4 .0 0 0  f u n tó w  s z te r l . , p o te m  H .  

W e lls  —  2 0 .0 0 0 f u n tó w  s z te r l . ;  

Bernard Shaw — z takąż kwotą 

o r a z k i lk u n a s tu  in n y c h  z a r a b ia j  

ją c y c h  o d  1 8  d o  3  ty s ię c y  f u n tó w  

s z te r l in g ó w . W ie lk ie  te z a r o b ią  
z a w d z ię c z a ją p is a rz e a n g ie ls c y ^  

z a r ó w n o  z a s a d o m  d o b r e g o  w y n a !  

g r a d z a n ia  l i te r a tó w  z a  ic h  p r a c ę ,?  

ja k  i f a k to w i ,  iż  d z ie ła  ic h  s ą  c z y j  

ta n e  p r z e z  c a ły  ś w ia t a n g ie ls k i^  

o b e jm u ją c y  p r z e s z ło  2 0 0  m il jo - f  

n ó w  lu d n o ś c i  w  E u r o p ie , A m e r y ­

c e  i A u s tr a l j i .

O lb r z y m ie m  h o n o r a r ju m  p o ­

c h w a l ić  s ię  m o ż e  b . c e s a r z  W il ­

h e lm  I I , k tó r e m u  je d n o  z  p is m  

a m e ry k a ń s k ic h o f ia r o w a ło z a  

k r ó tk i a r ty k u ł p o  je d n y m  d o la ­

r z e  z a  w y r a z .
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KALNDARZ. Dziś w pon iedzia średn iego , k tó ryby sku teczn ie  (P rzyby lsk iego , 

lek P io tra . Ju tro w  to rek św . Ig ­

nacego .

żyw io łem obcym na  1 sk iego , w iceprezesa, M ichąlsk ie-

ODEZWA ZW. OBRONY KRE­
SÓW ZACHODNICH.

B odący! O drodzona państw o ­
w ość po lska od zaran ia w alczyć  
m usi z n ieub łaganym  zaciek łym  
w rog iem . N iew ygasły , panger- 
m ańsk i „D rang nach O sten ’ od ­
ży ł na now o. F ale zach łanności  
n iem ieck ie j chciw ie sięgają po  
po lsk ie ziem ie P om orza i G órne­

go Ś ląska.
Jesteśm y św adkam i zaciek le j, 

n iestrudzonej i n ie gardzącej ża ­
dnym i środkam i akcji n iem iec­
k ie j, dążącej do oderw an ia od

w alczy ł z .
po lu gospodarczem  i prźem ysło -  

w em . Z adan iem w ychow an ia  
tak iego  stanu zajęły  się now oza-  
łożone szko ły obyw atelsk ie (M it- 
te lschu len ) a dzisie jsze w ydzia ­
łow e. P ierw sza szko ła tego ro ­

dzaju pow sta ła w l — —  
1858 r., późn ie j tw orzą się tu ta j 
dalsze trzy , a za przyk ładem  
P oznan ia idą m iasta B ydgoszcz  
i Inow rocław . R ząd zaborczy  
celow o tam ow ał rozw ój tych  
szkó ł, aby tłum ić n iepożądane  
i w ręcz szkod liw e in teresom  n ie ­
m ieck im  w spó łzaw odn ictw o P o ­
laków  w  każdej dziedzin ie życia  
gospodarczego . Z chw ilą odzy-

go skarbn ika , K łosińsk iego se ­
kretarza , S taw ick iego k ierow ni­
ka pośredn ic tw a pracy ;. T w ar­

dow sk iego  i B yczew sk iego  człon ­
ków kom isji rew izy jnej i G aw ­

rona jako b ib ljo tekarza .
P oznan iu  PIERWSZE KONSTYTUCYJNE

P olsk i ziem , k tó re zrządzen iem skania w olności pow sta ją . liczne  
sp raw ied liw ości dzie jow ej oddać szko ły w ydziałow e na obszarze

nam m usiał pokonany zaborca . 
C hytrze w yzysku jąc nastro je u- 
godow e i poko jow e, panu jące  
w śród  ludów  E uropy , zaborczość  
n iem iecka system atyczn ie  i p la ­
now o urab ia na korzyść sw ych  
n iecnych zam iarów  op in ję czyn ­
n ików  decydu jących na te ren ie  
m iędzynarodow ym . P od  ob łudną  
m aską poko jom  ości prow adzi o- 
na w e w łasnym  kraju  zbro jen ia  
i stw arza nad gran icam i P olsk i 

' groźne ogn iska ta jnych organ i­
zacy j w ojskow ych .

N a te rn jednak n ie ogran icza  
się: w pływ y  je j sięgają poza gra  
n ice na te ren zagrożonych ziem  
po lsk ich . S zerzy się na P om orzu  
i G . Ś ląsku podstępna ag itac ja  
n iem iecka, w yzysku jąca chw ilo ­
w e trudności gospodarcze P olsk i 
—  sie je w śród ludności ta ru te j-

O kręgu S zko lnego P oznańsk iego  
i P om orsk iego , tak że obecn ie  
is tn ie je ich 52 , w  k tó rych  kształ- < 
ci się przeszło 18 .000 uczn iów . 
N a u trzym an ie szkół w ydzia ło­
w ych p łacą odnośne m iasta ’A , 
w ydatków  osobow ych i całkow i­

te koszta rzeczow e. T e liczby , a  
także w ysiłk i finansow e ze stro ­
ny m iast i kó ł rodzic ie lsk ich  

św iadczą dob itne  i o te in , że szko  
ły w ydzia łow e sta ły się n ie ­
zbędnym i zak ładam i naukow y ­
m i, przygo tow ując m łodzież do  
zaw odów prak tycznych , a w ięc  
do kup iectw a, przem ysłu , rze ­
m iosła  oraz na stanow iska urzęd  
n ików  średn ich .

Z nakom ity rozw ój tych sokó ł 
w e w ojew ództw ach zachodn ich  
św iadczą dob itn ie  o te in , że  szko  
czeństw o tu te jsze należycie oce- 

’ ’ , w obec czego  

zak ładan ie G k lasow ych szkół 
w ydzia łow ych  naszego  typu  w in  
nych dzie ln icach R zeczypospo li­
te j P olsk ie j ze w zględów naro ­
dow ych i spo łecznych jest bar­

dzo w skazane. P od tym  w zglę­
dem  P olska n ie będzie sta ła od ­
osobniona, gdyż praw ie w e w szy  
stk ich państw ach zachodn ich  
z rozw  in ię tem szko ln ictw em  
znajdu je się podobny typ  szko ły  
pośredn ie j m iędzy szko łą po ­

w szechną a średn ią.
P on iew aż M inisterjum  W . R . 

i O . P . n ie uw zg lędn iło szkó l 
w ydziałow ych w ' pro jekcie u- 
staw y  o ustro ju szko ln ic tw  a po l­
sk iego z dn ia 3 . U . 1925 r., prze ­
to prosim y o w łączen ie tych  
szkół w odnośny  pro jek t, staw ia ­
jąc je na rów ni z 6 k lasow em  
liceum .
dora K am ińsk iego , robo tn ika , 
prezesa tu t. filji N P R .

W  S ejm iku P ow iat, w ąbrze ­
sk iego N P R . m a 4 przedstaw i­
cie li. Z dom inu jącą liczbą przed

szej zam ęt i zan iepoko jen ie i u-iu ia w artość ich , 

rab ia w  ten  sposób  grun t pod no  
w y, n ie daj B oże, zabór.

N iebezp ieczeństw o nam grozi 

pow ażne. N ie m ożem y go n iedo ­
cen iać . A le spo jrzeć m usi  m y je - 

• n iu śm iałow oczy i przeciw sta­
w ić się z w szelk ich sił.

R odacy! T u nasz obow iązek i 
św ięta w obec P olsk i pow inność . 
P ow inność rych łej i zdecydow a ­
nej pom ocy i so lidarnego pro te ­
stu n ie słow em  pustem  ale czy ­
nem  m ężnym  i ow ocnym . T u  ko ­
n ieczność złączen ia się w jeden  
n ieustęp liw y , zw arty zastęp bo ­
jow ników o po lskość ziem i, za ­
grożonej zakusam i n iem ieck im i.

C zynem  tym  to poparcie Z w  ią  
zku  O brony K resów Z achodn ich , 
k tó ry łącząc w szystk ich P ola ­
ków ’ bez w zględu na ich przeko ­
nan ia po lityczne w alczy  od chw i 
li zm artw ychw stan ia  O jczyzny o  
po lskość zachodn ich  rub ieży  R ze  
ezypospo lite j.

S to jąc pod jego sz tandaiem  
w spom óżcie pracę jego ofiarno ­
śc ią i w spó łczynem  w Tygodniu staw  ic ie li (19 ) w eszli p iastow cy .  
Obrony Kresów Zachodnich od  
31 styczn ia do  7 lu tego .
Zarząd Główny Związku Obrony 

Kresów Zachodnich.
M ieczysław  K orzen iow sk i —  dy ­
rek to r, d i* ' K azim ierz M aj, W in-, 

cen ty Z enk te ler.
K s. radca Ignacy  C zechow sk i —  
prezes, poseł W ładysław  H erz —  
w iceprezes, inż . F ranciszek B ą- 
kow sk i, dr, R om an K onkiew icz ,

Z G olub ja w szed ł dr. Z ło tn ick i
Gonielnb.

— Stowarzyszenie Nauczyciel­
stwa Szkół Wydziałowych na 

Poznańskie i Pomorze odby ło  
w B ydgoszczy dn ia 29 grudn ia  
1925  ‘w alne zebranie , na k tó rem  
uchw alono jednog łośn ie nastę ­

pu jącą rezo lucję:
„Z nany działacz narodow y  

K aro l M arcinkow sk i zauw aży ł,  
że P olsce brakn ie ośw ieconego  
stanu  ; średn iego , jak i, poznał 
by ł w państw ach zachodn ich . 
S ku tk iem  tego handel, przem ysł 
i rzem iosło znajdow ały się w y ­
łączn ie w rękach obcych , w ro ­
g ich spo łeczeństw u po lsk iem u. 
D ążen iem K . M arcinkow sk iego  
a także spadkob ierców jego  
ide i by ło w ytw orzen ie silnego  
i ośw ieconego po lsk iego stanu

— W sobotę odby ło się w  T o ­
run iu  W alne Z ebran ie Z w . Z a  w . 
I> rukarzy . N ie chcem y przecho ­
dzi szczegó łow o  sp raw  organ iza ­
cy jnych . T o ty lko trzeba pod ­
n ieść , że Z  w . Z a  w . D rukarzy  
umiał się op iekow ać sw oim i bez  
robo tnym i, bo  daw ał im  15 w zgl. 
25 zł. tygodn io w ego w sparcia. —  
U zna  jem y , ty lko , że od tak ich  
organ izacy j n ie m ożna żądać  
dalszego opodatkow an ia na bez ­
robo tnych . M im o  że okręg to ruń ­
sk i liczy  za  ledw o  50  członków ;, to  
jednakow oż  Z w . D rukarzy  um iał 
—  i co trzeba jem u przyznać —  
z całych sil sięo to stara ł, aby  
bezrobotni drukarze nie potrze* 

bowalip rosić o „łaskawy chleb’. 
Z w iązek D rukarzy n ie pozw olił, 
aby jego członkow ie prosili się 

o pracę,
D olszym  rozw ojem  tego  zw iąz ­

ku —  należy ty lko życzyć, aby  
posezd ł w ślady do tychczaso­
w ych kroków , bo w iem y, że dru ­
karze by li i będą „czo łem ’ naro ­
du  robo tn iczego .

N ow y zarząd sk łada się z:

POSIEDZENIE nowej Rady w 

Dzialodwel odby ło  się dn ia 10-go  
styczn ia rb . N a porządku  dzien ­
nym  by ły  dw a w ażne punk ty U  
W ybór prezyd jum  R ady , 2) w y ­
bór 2-ch członków do S ejm iku  
P ow iatow ego . P on iew aż krąży ­
ły po  m ieście pog łosk i, że k lub  
praw icow y u tw orzy ł k lyub z  
N iem cam i, ażeby n ie dopuścić  
epeipw ców ' do prezyd jum , posie ­

dzen ie to by ło bardzo ciekaw e. 
N ik t n ie w ierzy ł początkow o, że  
in te ligenci P olacy , k tó rzy należą  
do  obecnej R ady , poszliby  w spó l­
n ie z N iem cam i, k tó rzy n ie tak  
daw no tem u g łasow ali za oder­
w aniem m iasta D ziałdow a od  

P olsk i. P osiedzen ie zagaił p . bur  
m istrz R ym ann p ięknem prze­
m ów ieniem . M ow a p . burm istrza  

by ła  nacechow ana-  pow agę chw i­
li, k tó rą przeżyw am y, a brzm ia-  
ła ona w ten sposób : S zanow ni 
P anow  ie ! M iałem  zaszczy t ztp ro ­
sić S zanow nych P anów itd . 

załącznk I.
N asiępn ie przystąp iono  do  po  

rządku  obrad  do  w yborup  prezy ­
d jum . N a przew odh iczęcegó  

m ieck ie j).
proponu je p . T iel ł.z lis ty n ie ­
m ieck ie j) ]> . H ellinyera . W ysu ­
n ię to drugą kandydatu rę p . K o- 
śc ie lsk iego . P rzy g łosow aniu o- 
trzym ał p . H ellinger 11 g łosów , 
p . K ościelsk i 7 g łosów . P . H ellin ­
ger w  ybrany , poparty  g łosam i 4  
N iem ców . N a postęp ie propo ­
now ano p . K oście lsk iego . N .P .R . 

ko l. W yrw icza . P rzy g łosow a  
n iu o trzym ał p . K oście lk i 10  g ło ­
sów ', poparty  3 g łosam i N iem ców  

ko l. W yćw icz o trzym ał g ł. 8 . —  
P rzy dalszem g łosow an iu nau  
sek retarzem  i jego zastępcą po  
ustąp ien iu N . P . R . oddali puste  
kartk i na. znak pro testu .

P rzy drug im  punkcie N . P . R . 
proponu je do S ejm iku  P ow iato ­
w ego p . H ellingera i p . R ym anna  
(bu rm istrza). K lub praw icow o- 
n iem ieck i proponu je p . W ellin - 
gera i p . T om aszew sk iego (na ­
czeln ika S ądu P ow iatow ego w  
D ziałdow ie . Z arządzono przer­
w ę celem naradzen ia się . W y ­
chodzą praw icow cy % N iem cam i, ! 

a w  pośrodku sto i p . Z bikow  sk i, 
k tó ry ub ieg łego roku okazał na  
R adzie m iejskie j najw iększą n ie  
lo ja lność w zględem R zeczpospo ­
lite j. • /  • ? J 

P o S kończonej przerw ie przy ­
stąp iono  do  g ło tsow  an ia. K andy ­
daci proponow an i przez . k lub  
pdsko-n ie in ieck i uzyskali g ło ­
sów 8 . W y  bran  izostaly i do  S ej­
m iku P ow iatow ego pp . M  ellin ­
ger i sędzia . T om aszew sk i, po ­
parci znów ' g łosam i 4 N iem ców ;

.ininri- " Jf wjfff—“—; liiĄ'”Aiibrf< t -----------------------------------------------------

sk im ” : N asz koresponden ta N ar  
Z atem krążące pog łosk i sp raw  - donosi nam , że w łaścic ie l te

dziły  się. P olacy  udali się po  po  m ajątku n ie jaki „H aup t-
m oc N iem có .w ' by le ty lko szko m ann ” P reuss, m asow o w ydał 

dzić N . P . R . ’sw ym ludziom te rm inatk i. —
(D alsze szczegó ły w przyszłym p re iJSS jest zażartym  hakatystą , 

n-rze). k tó ry jeszcze dziś śm ie lżyć ro -
STAROGARD. Wyroki bo tn ików  po lsk ich , napastow ać

po lsk ie dziew czyny i zw ać nas  
„dum m e P olacken” . —  C zas naj- 
w  yższy , żeby  ukrócono  bu tę  tego  
P rusaka przesz rozparcelow an ie  
jego m ajątku . T ak i sam  lo s w i­
n ien . spo tkać czernprędzej m ają-

iny tn ic tw o p ien iędzy na 200 zł. 
Karnej Sądu Okr. Z asądzono : R . ‘ 
K ronenberga z W arszaw y za prze 7 
grzyw ny , Jozefa K opańsk iego z  
Ś lesina pow . K onin za ukrócen ie  
należy tości m onop . na 440 zl grzy ­

w ny i konfiskatę 10 k ilo ty ton iu . C zarlin , pow '. tczew sk iego , 
F ranciszka B ochen tina z G dańska • 'ukońC 7x> nym W . K . N ., InA ty tu -  
za przem ytn ic tw o p ien iędzy na l^ tem w ychow an ia . fizycznego  
zł. grzyw  ny ; F r. P lich ta z Z aw orów w zg .j absohven tk i w yższego li­
nów . kartuskiego za dow óz sacłm -1  celim N auczycie lstw u z pow yż-  

ryny na 2 m iesiące w ięzien ia  kw alifikacjam i przysługu
zł. grzyw ny i konfiskatę 40 g i. sa uposażen ie w edug par. 32 U - 
charyny ; T adeusza W ierzejew ąk ie ‘g taw y z dn ia 9 t0 1923 r  
go ż W arszaw y za przem ytn ic t w o  j

p ien iędzy na 100 zł. grzyw ny j ko ll NOWEMIASTO, pow. 'Lubawa.
j W  n iedzeilę , dn ia 24 styczn ia  

br. odby ło się tu roczne w alne  
zebran ie członków  filji N . P . R . 
P o sp raw ozdan iu  zarządu z dzia  
ła lności i dyskusji w ybrano no ­
w y zarząd filijny w sk ład k tó ­
rego w chodzą: F r. W iśn iew sk i—  
prezes, W ałdow sk i— zast. preze ­
sa , M ichczyńsk i— sek retarzy  N ie-  
m ier Ign .— skarbn ik . Jako rew i­
zorów kasy w ybrano druhów  

T om aszew sk iego , Z alew sk iego i 
S zw arca . •■:.••••

W w olnych g łosach poruszo ­
no sp raw  ę w yborów R ady m iej­
sk ie j, k tó re zosta ły przez starą  
R adę un iew ażnione. S praw a  
znajdu je się w W ojew ódzk im  
S ąd lz ie A dm inistracy jnym ce ­
lem rozstrzygn ięcia a m iasto  
jest obecn ie bez R ady m iejsk ie j, 

1 pon iew aż stara R ada n ie urzę­

du je a p . burm istrz  now ej R ady  
w ogóle n ie zA V olal. W yrażono  
zatem nadzie ję, że W ojew ódzk i 

|S ąd A dm inistracy jny sp raw ę  
Wiec I jak  najrych le j rozpatrzy , ażeby

liska  tę 1875 zi.; M aksym . T ykociń -  
sk iego z G rudziądza za przem ytn i­
ctw o w eksli na 10 zł. grzyw ny i 
konfiskatę 3 w eksli na  90 zi.; S zm u  
la Z elm ana W ajnberga z . W arsza-

w y za przem ytn ic tw o w eksli na IW  
zl.g rzyw ny i konfiskatę 5 w eksli na  
sum ę 1806 zł. W szystk im  oskarżo ­
nym nałożono koszta , postępow a­

n ia . —
_ Obchód rocznicy Powstania 

Styczniowego oraz ku uczczeniu 

Stefana Żeromskiego odby ł •  się tu  
w n iedzie lę 24 bm . w  „S oko lniczów  
ce“ przy licznym udzia le uczest­
n ików . N a program sk ładał się  
koncert ork iestry w ojskow ej, prze­
m ów ien ie o pow stan iu styczn io - 
w etn kap itana p . P roskurn ick iego . 
D alej odby ł - się odczy t o S tefan ie  

Ż erom sk im , k tó ry w ygłosi! p . 
S tark . T ow . śp iew u „L u tn ia" pod  
batu tą p . K iirsteina w ystąp iło * k il­
ku p ieśniam i. O bchód zakończy ły  
dw a żyw e obrazy i w spó lne odśp ie­

w anie ,,R o ty  \

SOLEC KUJAWSKI. T 

przedwyborczy N. P. R. odby ł 
się tu w sobo tę 23 bm . o godz.  
6 w iecz. na sa li p . K osińsk iego . 
W iec zagaił prezes fili P iekar­
sk i. R efera t w ygłosił pos. H erz. 
W  dyskusji przem aw iali z zw o ­
lenn ików  N . P . R . ko l. K opersk i, 
D erezińsk i, G ackow ’sk i i inn i. 
O becn i na sali socja liśc i P o ­
rn  i  en  kow sk  i, L enkow sk i i W ie ­
ner - G aw rońsk i hałasem  i n ie-  
uzasath tionem i zarzu tam i żarn ie  
rzali w yw ołać zam ieszanie na  
w iecu . W  rep lice ko l. D erezińsk i 
skom prom itow ał dzia łalność P . 

P . S ., tak że obecn i na sa li przed ­
staw icie le te j partji z d ług im i  
nosam i m usieli sa lę opuścić .

U chw alono dw ie rezo lucje o  
nast. brzm ien iu :

1 . Z e w zględu na obecną sy tu ­
ację groźnych zam achów na  
ustaw odaw stw o i praw a so ­
cja lne sfer pracu jących  na te ­
ren ie sam orządów zebran i 
w zyw ają w szystk ie w arstw y  

• pracu jące , praw dziw ego po ­
stępu i dem okracji do odda-

TCZEW. Hakata na wsi. Czy­
tam y w „D zienn iku T czew -

N ow em iąsto  przyszło pod  op iekę  
sw ych o jców .

KALENDARZ ZEBRA*.

TORUŃ. N. P. R. fil ja I. śródmie­
ście. W alne zebran ie roczne odbę­
dzie się w  środę 3 . lu tego o godz. 7  
w iecż. w  sek retarjac ie przy P ieka­
rach 14 . P rzybycie w szystk ich  człon  
ków  kon ieczne. N a porządku  m . in . 
w ybór delegata na doroczny Z jazd  
w ojew ódzk i w  G rudziądzu . Z arząd . 

BRODNICA.
—  W  n iedzie lę dn ia 14-go lu ­

tego odbędzie się roczne w alne  
zebran ie członków  filji N . P . R . 
w  B rodn icy  w  lokalu  p . H erm an ­
na w  rzeźn i m iejsk iej. Z arząd

W  n iedzie lę , dn . 14-go lu tego  
odbędzie się roczne w alne zebra­
n ie  członków  filji Z . Z . P . w  B ród  
n icy w lokalu p . H erm anna  
w  rzeźn i m iejsk ie j.

O liczny udzia ł prosi Z arząd .'

N akładem D rukarn i R obotn iczej 
W . P aw lak i S pó łka w T orun iu . 

R edak to r odpow iedz.: M . M usiał

T o  w . K ult, i O św iat.  R obot. „P ochodn ia"
urządza  '..

w dniu 2-go lutego b. r. na małej sali „PARKU WIKTORJP

W IE L K Ą  

Z A B A W Ę  T A N E C Z N Ą  
urozm aiconą różnem i n iespodziank . 

na k tó rą S z. P ub l. m . T orun ia uprzejm ie zaprasza  

Z A R Z Ą D .

P oczątek punk tualn ie o godzin ie 6-ej w ieczorem ,

■ ' . ■

w Toruniu


